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  Dla mojej babci Galiny
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  Co ja tu, do cholery, robię?–pomyślał, rozglądając się dookoła. Wziął duży łyk piwa znadzieją, że ta trzecia butelka wreszcie pomoże mu się rozluźnić. Póki co nie pomagała. Kamil zaczynałpodejrzewać, że chyba tutaj nie pasuje. Wrażenie to towarzyszyło mu, odkąd dwa tygodnie temu przyjechał do Warszawy. Wpokoju wakademiku czuł się jak wklatce.


  Jego współlokator należał do najmniej rozmownych ludzi na świecie. Wdodatku wczasie tych dwóch tygodni wyjeżdżał do domu już dwukrotnie. Kamil nawet pomyślał, że chłopak to maminsynek, który tęskni za swoim łóżeczkiem idomowymi obiadkami. Dopiero gdy zagadnął go oto wżartach, dowiedział się, że Mateusz zostawił wrodzinnych stronach dziewczynę. No cóż, Kamil nie wierzył wpowodzenie związków na odległość, tę opinię zachował jednak dla siebie. Nie chciał narazić się człowiekowi, zktórym na piętnastu metrach kwadratowych będzie musiał spędzić prawie dziewięć miesięcy.


  Udział wspotkaniu integracyjnym jego grupy ćwiczeniowej wydawał mu się dobrym posunięciem. Ale tylko do momentu, wktórym postawił stopę wstudenckim barze Frog, który mieścił się tuż przy kampusie. Pomimo dość oszczędnego wystroju miejsce miało swój klimat.


  Niestety, zjakichś przyczyn nie mógł się rozluźnić, dlatego postanowił jak najszybciej się ulotnić, nie dbając oto, co pomyśli onim reszta. Kamil nie potrafił wyjaśnić, dlaczego nie może wtopić się wtłum iwłączyć do rozmowy. Może po prostu niełatwo przychodziło mu nawiązywanie znajomości? Nie nabrał studenckiego stylu bycia? Może to była zbyt duża zmiana wjego życiu, na którą nie był jeszcze gotowy?


  Kuba, jego brat, starał się mu we wszystkim pomóc. Zaproponował nawet wspólne mieszkanie, ale Kamil na myśl osłuchaniu odgłosów codziennego bzykania Kuby ijego dziewczyny Leny czuł na plecach dreszcz obrzydzenia. Odkąd tych dwoje niecały rok temu zamieszkało razem, nie robili chyba nic innego, tylko uprawiali seks. Kamil nie mógł się nadziwić, jak znajdują czas na jedzenie, spanie, pracę czy studia. Zachowywali się jak króliki napędzane bateriami Energizer.


  Uśmiechnął się pod nosem na wspomnienie tej chwili, gdy Kuba oznajmił mu, że on iLena są parą. Kamil nigdy nie widział, żeby brat był szczęśliwszy. On sam nie był tak wytrwały inieustępliwy wdążeniu do zdobycia tego, czego pragnął. Szybko się poddawał irezygnował zrzeczy, októre musiałby walczyć. Wychodził zzałożenia, że jeśli coś jest tak trudne do zdobycia, to najwyraźniej nie jest dla niego. Wątpił, aby na świecie istniała osoba, dla której mógłby się tak bardzo poświęcić.


  –Jak tam przygotowania do pierwszego kolokwium?– Zfilozoficznych rozmyślań wyrwało go czyjeś pytanie.


  Kamil podniósł oczy na dziewczynę okasztanowych włosach, która uśmiechała się do niego przyjacielsko. Chłopak pamiętał ją jak przez mgłę, ale wiedział, że należała do jego grupy.


  Na pewno, wprzeciwnym razie by jej tu nie było–pomyślał rozbawiony, widocznie trzecia butelka spełniła jednak pokładane wniej nadzieje.


  –Na tę chwilę nie zaistniały–odpowiedział zgodnie zprawdą.


  Nawet nie zajrzał do notatek zmechaniki, nie mówiąc onauce.


  Dziewczyna zaśmiała się wgłos. Kamil nie potrafił rozstrzygnąć, czy to było szczere, czy próbowała się do niego przystawiać.


  –Mam tak samo. Ale co się odwlecze…–Pociągnęła spory łyk piwa ipuściła do niego oko.


  Tak, przystawia się–zadecydował.


  Przyjrzał się dziewczynie uważniej. Była nawet ładna wtaki naturalny idelikatny sposób. Jej ciemnobrązowe oczy przykuwały uwagę, austa zachęcały do tego, aby się wnie wpić i…


  Tak, jestem już pijany–pomyślał zaskakująco trzeźwo.


  Pociąg do przypadkowych lasek był sygnałem alarmowym, który wtej chwili informował go, że czas wracać do siebie.


  Nie potrzebował komplikacji. Wiedział, że takie przypadkowe bzykanie nie pozostanie bez konsekwencji, gdyż kampus był zbyt ciasny, aby wrazie problemów móc pomieścić dwie unikające się osoby. Szczególnie jeśli potencjalna zdobycz będzie znim chodzić na te same zajęcia.


  Pożegnał się ze znajomymi iruszył wdrogę powrotną. Miał do pokonania krótki odcinek wzdłuż czteropasmowej ulicy, apotem niewielkie błonia już na terenie akademików. Nazewnątrz było rześko. Październik rozpieszczał temperaturami. Nawet teraz było około piętnastu stopni, co otej porze roku zdarzało się bardzo rzadko.


  Przechodził właśnie przez ulicę, gdy jego uwagę przyciągnął samochód na światłach awaryjnych. Dwa boczne koła stały na wysokim krawężniku, apozostałe dwa na jezdni.


  Kamil już prawie wyminął auto, gdy nagle wysiadła zniego dziewczyna ini stąd, ni zowąd zaczęła zwściekłością kopać koła izderzak. Chłopak stanął jak wryty izaszokowany przypatrywał się tej scenie. Skrzywił się, jakby to on dostał te wszystkie kopniaki.


  Tak się przecież nie robi–pomyślał natychmiast.


  Dziewczyna chyba się zmęczyła, bo zaprzestała tego barbarzyństwa. Zdyszana oparła dłonie na kolanach ipróbowała złapać oddech. Po chwili jednak ponownie rzuciła się na biednego opla astrę, tym razem zgołymi rękami. Zaklęła głośno, gdy przywaliła drobną pięścią wmaskę. Chyba dopiero teraz zrozumiała, że nawet jeśli samochód jej nie oddaje, to walkaitak jest zgóry przegrana. Zrezygnowana usiadła na chodniku ischowała twarz wdłoniach.


  Kamil przypatrywał się widowisku woszołomieniu. Poczuł się jak wteatrze. Zastanawiał się przez chwilę, czy aby nie zainterweniować, ale obawiał się, że ion może dostać po głowie.


  Już miał ruszyć dalej, gdy dotarł do niego szloch. Wzniósł oczy do niebios, po czym wyszedł zcienia, wktórym dotąd się ukrywał, izrobił kilka kroków wstronę dziewczyny oraz poturbowanego auta.


  –Coś się stało?–zapytał, przystając tuż obok.


  Dziewczyna podniosła na niego zapłakaną twarz. Od razu wiedział, że to nie są łzy smutku czy rozpaczy. Woczach miała błyski złości ifrustracji. Jego eks nauczyła go rozróżniać tego typu akcje. Na samo jej wspomnienie pokręcił głową zdegustowany.


  –Nic–odpowiedziała buńczucznie, jakby Kamil chciał ją okraść, anie zaoferować pomoc.


  –Coś zautem?–kontynuował, niezrażony odpowiedzią.


  Podniosła się zkrawężnika ispojrzała bezradnie na samochód.


  –Ta kupa gówna rozkraczyła się przed samym akademikiem–westchnęła ciężko, aKamil uśmiechnął się pod nosem.


  Wbrew zdrowemu rozsądkowi zachowanie dziewczyny go zaintrygowało. Przyjrzał się jej, ale dyskretnie, żeby nie wzięła go za jakiegoś zboczeńca.


  Była niewysoka, sięgała mu zaledwie do ramienia. Ciemne włosy zrudawym odcieniem związała wkoński ogon, który podskakiwał wtakt jej gwałtownych ruchów. Drobna twarz upstrzona była piegami, tak wyraźnymi, że nie dało się ich nie zauważyć nawet nocą wświetle ulicznej latarni. Kamil nie przepadał za piegami, ale akurat do tej dziewczyny dziwnie pasowały.


  Dodają jej charakteru, chociaż chyba nie potrzebuje już go wzmacniać–pomyślał złośliwie.


  –Gdzie jest twój akademik?–zapytał.


  Dziewczyna odwróciła się do niego iprzyglądała mu się przez kilka sekund. Po chwili, jak wyrwana zgłębokiego zamyślenia, wskazała głową wstronę kampusu.


  –Alfa, ten ostatni–powiedziała zrezygnacją.


  Kamil dobrze wiedział, który to budynek, bo od dwóch tygodni był jego lokatorem.


  –Naprawdę?–zapytał zdziwiony.


  –No tak, aco?–odpowiedziała, grzebiąc wtorebce.


  Po chwili znowu spojrzała mu prosto woczy. Dopiero wtedy zauważył, że miała niebieskozielone tęczówki. Intensywna mieszanka kolorystyczna, której Kamil nigdy wcześniej nie spotkał.


  –Nic. Też tam mieszkam.–Oderwał od niej wzrok iodchrząknął głośno.–Co się stało?–zapytał, podchodząc do auta.


  –Askąd ja mam to wiedzieć–rzuciła, przybierając ten sam opryskliwy ton zpoczątku ich rozmowy.–Po prostu stanął inic.–Raz jeszcze kopnęła oponę.


  –Daj mi kluczyki–powiedział iwyciągnął do niej otwartą dłoń.


  Zawahała się przez chwilę, ale mu je wręczyła. Chłopak wsiadł do samochodu, odsunął maksymalnie siedzenie, bo oczywiście dziewczyna przy swoim wzroście siedziała niemal na przedniej szybie. Uruchomił silnik, awłaściwie spróbował, bo ten tylko zarzęził, anastępnie zgasł. Zaświeciła się lampka kontrolna akumulatora iKamil miał niemal stuprocentową pewność, że padł alternator. Wtakiej sytuacji nic się nie dało zrobić. Wyszedł zauta iprzekazał dziewczynie złe wieści.


  –Kurwa!–krzyknęła wniebo. Chwilę się zastanowiła izapytała zdziwnym błyskiem woczach: –Aco by się stało, jakbym go zrzuciła zmostu do Wisły? Poniosę za to jakieś konsekwencje?


  Kamil był pewien, że laska żartuje, ale nie drgnął jej nawet kącik ust. Patrzyła na niego pytająco, aon otworzył usta ze zdziwienia.


  –Mówisz poważnie?–zapytał, adziewczyna przytaknęła ipopatrzyła na niego, jakby to pytanie było niedorzeczne.–No pewnie, że poniesiesz konsekwencje–odpowiedział.


  –Ale jak zrobię to poza miastem izedrę zniego tablice rejestracyjne?–kontynuowała, dziwnie podniecona swoim pomysłem.


  Kamil zaczynał podejrzewać, że coś jest znią nie tak. Być może uciekła ze szpitala psychiatrycznego albo jest jakimś zbiegłym przestępcą. Otaksował raz jeszcze jej drobną sylwetkę izdecydował, że pierwsza opcja jest bardziej prawdopodobna.


  –Nie tylko po tablicach rejestracyjnych można zidentyfikować samochód–powiedział łagodnie, jak do nierozgarniętego dziecka.–Poza tym, tak jak mówiłem, trzeba wymienić alternator isamochód będzie dalej jeździł.


  Dziewczyna, zawiedziona, spuściła głowę ipodparła się pod boki.


  –No ico dalej–powiedziała, jakby do siebie.


  Te słowa, pełne rezygnacji, bardzo go rozbawiły, ale też trochę rozczuliły. Westchnął głęboko.


  –Popchnę cię… to znaczy twój samochód, aty nim pokierujesz. Podprowadzimy go pod akademik, apotem się zastanowisz. Tu nie może zostać.


  Dziewczyna zmarszczyła brwi, rozważając propozycję.


  –Damy radę to zrobić?–spytała zpowątpiewaniem.


  –Chciałaś powiedzieć, czy ja dam radę–poprawił ją.–Ty musisz jedynie iść obok auta ikręcić kierownicą.–Zakasał rękawy iustawił się za autem.–Itak dam radę–dodał, żeby nie pomyślała, że ma do czynienia zniemotą.


  –No dobra.–Otworzyła drzwi ichwyciła za kierownicę.– Gotowy?!–krzyknęła.


  –Jak cholera–mruknął pod nosem.


  Po dwudziestu minutach dotarli na parking pod akademikiem. Zdyszani przystanęli, opierając się omaskę. Dziewczyna wyprostowała się iuśmiechnęła do niego. Jej twarz zmieniła się jak pod wpływem zaklęcia. Kamil nie potrafił sprecyzować, oco tak naprawdę chodziło, ale wjednej chwili dziewczyna zmieniła się wpiękność.


  –Dzięki–powiedziała, wciąż ztym szerokim uśmiechem.


  Wyciągnęła swoje rzeczy zsamochodu iruszyła do głównego wejścia do akademika. Kamil poszedł jej śladem.


  –Na którym piętrze mieszkasz?–zapytał, zrównując się znią.


  Jakby zdziwiona jego zachowaniem, przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią.


  –Szóstym–odpowiedziała, nie obdarzając go nawet spojrzeniem.


  Jezu, co za dziwaczka–pomyślał. Otworzył przed nią drzwi ipuścił przodem. Pani Ela zportierni wręczyła im klucze do pokojów ioboje ruszyli dalej.


  Dziewczyna przystanęła przy windzie, odwracając się do niego tyłem. Kamil wzruszył ramionami iskierował się na schody. Mieszkał na czwartym piętrze, ale dbał okondycję, między innymi podejmując tę codzienną wspinaczkę.


  Otworzył drzwi pokoju, wktórym jak zwykle wpiątek nie zastał współlokatora. Mateusz na pewno usychał zmiłości ipojechał na weekendowe „dokarmianie”.


  OBoże, ale żenada–westchnął wmyślach, przygotowując sobie coś do jedzenia.


  Kamil postanowił, że nigdy nie da się tak omotać izwariować. Nigdy nie stanie się czyjąś bezwolną kukłą. Będzie chciał iść zkimś do łóżka, to pójdzie, ale na jasnych iprostych zasadach–żadnych związków, żadnych randek iżadnych deklaracji. Nie miał na to czasu ani ochoty. Poza tym był stanowczo za młody.


  Zjadł kolację, rozebrał się ipołożył do łóżka. Dobrze, że Mateusz przywiózł telewizor iKamil mógł przed snem trochę zająć umysł jakimś filmem akcji. Może dzięki temu prześpi chociaż jedną noc bez koszmarów. Od roku miał ten sam sen. Chce wnim wejść do pokoju, bo wie, że stało się coś złego. Szarpie klamkę, ale nie może otworzyć drzwi. Czasami po prostu nie może się poruszyć, ainnym razem drzwi znikają, wtapiając się wścianę.


  Po takim śnie budził się zlany potem izsercem wokolicy gardła. Miał nadzieję, że kiedy minie więcej czasu od śmierci matki, te koszmary się skończą. Tak się jednak nie stało.


  Kamil pogodził się zjej odejściem iwrócił do normalnego życia. Niestety, jego strachy wracały niemal każdej nocy. Nie pomagała siłownia, wieczorne spacery, tabletki nasenne ani alkohol. Nic nie pomagało.


  Odwrócił się na drugi bok iledwie przymknął oczy, asen zabrał go wkolejną podróż. Tym razem do miejsca, które było wolne od koszmaru.
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  –Zjesz coś, Maja?–zapytała jej współlokatorka Eliza, którą wszyscy nazywali Liza.


  Maja weszła do pokoju, czując olbrzymie zmęczenie, ale jednocześnie ekscytację, którą próbowała sobie tłumaczyć na milion różnych sposobów. Jednak żaden nie był wystarczająco przekonujący.


  –Nie–odpowiedziała, zrzucając buty ikurtkę.


  Aneks kuchenny wich segmencie mieszkalnym znajdował się wkorytarzu prowadzącym do trzech oddzielnych pokoi. Maja dzieliła swój zLizą. Obok mieszkały trzy dziewczyny, awostatnim dwóch chłopaków. Maja nie zdążyła jeszcze wszystkich dobrze poznać, ale na pierwszy rzut oka współlokatorzy wydawali się całkiem wporządku.


  Późnym wieczorem przy herbacie iciastkach dziewczyna opowiedziała koleżance, co ją spotkało. Wracała zMokotowa, gdy tuż przy samym wjeździe na kampus jej samochód zarzęził itak po prostu się zatrzymał. Myślała, że dostanie szału, kiedy nie chciał ponownie odpalić. Opanowała ją taka frustracja, że po kilku minutach kopania maski ikół opadła bez sił na krawężnik irozpłakała się, chociaż nienawidziła tego robić.


  Wtedy pojawił się ten chłopak ociemnobrązowych oczach ipewnym siebie uśmiechu. Przepchnął jej samochód aż na sam parking akademika. Maja nie wierzyła, że się uda, ale wspólnymi siłami dali radę. Przyjrzała mu się ukradkiem. Wysoki iszeroki wramionach. Włosy miał krótko przystrzyżone na karku, na górze dłuższe. Był bardzo przystojny. Maja znała ten typ. Jeden ztych, co to wie, jak działa na kobiety, iperfidnie to wykorzystuje. Była mu wdzięczna za pomociuprzejmie mu podziękowała, ale niczego więcej od niego nie chciała. Zresztą nie był nawet wjej typie, ale to nie miało żadnego zna­czenia.


  Przykryła się kołdrą po szyję iniemal natychmiast usnęła.


  *


  Sobota przywitała Maję paskudną pogodą. Dziewczyna postanowiła dłużej poleżeć włóżku inadrobić zaległości wczytaniu.


  Niecałe dwa miesiące temu jej życie wywróciło się do góry nogami. Od tamtej chwili zmieniła swoje nastawienie do świata. Postanowiła cieszyć się każdym dniem ikorzystać zprzyjemności. Było jej ztym dobrze ibezpiecznie.


  Kiedy odłożyła książkę, natychmiast przypomniała sobie otym cholernym gracie rdzewiejącym na parkingu. Jej najbardziej idiotycznym marzeniem było epickie zepchnięcie astry do Wisły. Ten nieznajomy koleś trochę ostudził jej zapał, ale nie stłamsił go całkowicie. Musiała tylko znaleźć kogoś, kto jej pomoże wrealizacji tego śmiałego przedsięwzięcia. To postanowienie poprawiło jej humor.


  –Co dzisiaj robisz?–zapytała Liza zaspanym głosem.


  –Nie wiem. Chyba poczytam, zrobię zakupy. Może pójdę na spacer–odpowiedziała niezbyt zdecydowanie.


  –To znaczy, że nic nie planujesz–stwierdziła koleżanka zpółuśmiechem na ustach.–Idziesz ze mną na imprezę–dodała, podnosząc się złóżka.


  Liza miała potargane włosy iodciśnięte na policzku guziki poduszki. Wyglądała naprawdę rozczulająco. Była ładną dziewczyną zburzą kręconych blond włosów iniespokojnym duchem, który zawsze gdzieś gnał inie mógł usiedzieć wmiejscu. Maja polubiła ją od pierwszego wejrzenia.


  –Jaką imprezę?–zapytała niepewnie.


  –Nigdzie nie musimy wychodzić, odbywa się wakademiku, chyba gdzieś na dole.–Eliza wzruszyła ramionami.


  Maja pokręciła głową na te rewelacje.


  –Gdzieś na dole? Akto organizuje?–dopytywała.


  –Aco za różnica!–Liza ponownie wzruszyła ramionami.–Ważne, żeby się dobrze bawić–dodała dla pewności, jakby koleżanka nie do końca wiedziała, po co są imprezy.


  –Aha–skwitowała Maja.


  Wolała się zabezpieczyć takim stwierdzeniem, niż od razu deklarować gotowość do działania. Kto wie, co jeszcze może się wydarzyć.


  Położyła się iwróciła wspomnieniami do snu, który był wciąż żywy wjej głowie. Biegła przez las. We śnie nigdy się nie męczyła. Bieg we śnie był jak latanie. Ożywczy iniesamowicie wyzwalający. Liściaste gałęzie smagały ją po twarzy, ale nie czuła bólu. Bosymi stopami dotykała chłodnej ziemi zwrażeniem niemożliwej do opisania lekkości.


  Wtakim śnie chciałaby pozostać na zawsze.


  Przedpołudnie spędziła równie bezczynnie ileniwie jak poranek. Na dworze było pochmurnie idżdżyście. Maja ponownie otworzyła książkę ipogrążyła się wlekturze. Tak, ratując się kawą iodgrzewanym obiadem, dotrwała do późnego popołudnia.


  Kiedy skończyła czytać, postanowiła się przewietrzyć iprzy okazji zrobić zakupy. Wdrodze powrotnej zosiedlowego sklepiku złapała ją ulewa. Wszyscy naokoło uciekali wpopłochu,jakby ten deszcz miał ich zabić. Maja szła powoli, rozkoszując się tym doznaniem, jakby zamiast zimnych kropli spadały na nią promienie słońca.


  Wpewnym momencie zatrzymała się izaczęła obracać. Pragnęła na chwilę zapomnieć, gdzie jest ikim jest. Brakło jej tchu, aserce rozpędziło się jak lekkoatleta na krótkim dystansie. Wokół rozszalała się burza, pioruny uderzały wnajwyższe punkty, ale ona nie zwracała na to uwagi, tak bardzo zapamiętała się wtej dziecinnej czynności.


  Kiedy otworzyła zalane deszczem oczy, napotkała spojrzenie, które pamiętała zwczorajszego wieczoru. Chłopak wpatrywał się wnią zdziwnym wyrazem twarzy. Jakby nie wiedział, jak zinterpretować jej zachowanie, albo jakby się jej… przestraszył.


  Uśmiechnęła się pod nosem iruszyła do głównego wejścia do akademika. Minęła swojego wczorajszego wybawiciela, który stał schowany pod zadaszeniem, iskierowała się prosto do windy. Drżąc zzimna, pomyślała, że było warto.


  Nieoczekiwanie, kiedy winda już się za nią zamykała, nieznajomy wsunął dłoń wszparę pomiędzy drzwiami, rozchylił je iwszedł do środka.


  Cofnęła się okrok, żeby zrobić mu miejsce. Winda była obszerna, ale gdy chłopak do niej wszedł, nagle jakby się skurczyła. Wydawało się, że jego obecność wypełniła całe pomieszczenie. Maja patrzyła przed siebie, czując nagłe zdenerwowanie.


  –Cześć–odezwał się, stając na wprost niej.


  Spojrzała mu woczy, ale dziwnie ją krępował, dlatego uciekła wzrokiem iwpatrzyła się wdrzwi przed sobą.


  –Cześć–odpowiedziała beznamiętnie.


  Chłopak zmierzył ją od stóp do głów, anastępnie zapytał:


  –Jak auto?


  –Nic się od wczoraj nie zmieniło–powiedziała, lekko poirytowana jego nadmiernym zainteresowaniem.


  –Masz jak go zaholować do mechanika?–zapytał, gdy winda zatrzymała się na czwartym piętrze.


  –Nie, aco? Spodobało ci się wczoraj ichcesz go tam zapchać?–zapytała opryskliwie, bo chciała jak najszybciej znaleźć się już wpokoju, aon zawracał jej głowę.


  Ku jej kompletnemu zdziwieniu facet się uśmiechnął. Wyszedł zwindy na czwartym piętrze, ale nie odszedł korytarzem, tylko odwrócił się twarzą do Mai. Przewiercał ją spojrzeniemdo momentu, aż nie rozdzieliły ich metalowe drzwi.


  Dopiero gdy kabina ponownie ruszyła, dziewczyna wypuściła głośno powietrze zpłuc. Nie rozumiała jego zachowania. Czego od niej chciał idlaczego tak bardzo był zainteresowany jej autem?


  Może chce je ode mnie odkupić?–pomyślała znadzieją.


  Wysiadła na szóstym piętrze ipognała do siebie, żeby się przebrać. Jej zakupy na szczęście nie ucierpiały podczas szaleństw na deszczu, więc zaraz po tym, jak wysuszyła włosy, zabrała się do gotowania.


  Gdy prawie kończyła kurczaka po chińsku, zsąsiedniego pokoju wyłonił się jej współlokator, Filip. Uśmiechnął się na przywitanie, aona odpowiedziała mu tym samym. Chłopak był dość przystojny, ale zupełnie nie wjej typie. Polubiła go jednak od pierwszej chwili, był bardzo sympatyczny izabawny.


  –Co tam masz dobrego?–zapytał, spoglądając przez ramię na patelnię.


  –Ej, gdzie się pakujesz?–Szturchnęła go łokciem wbok.


  –Pięknie pachnie.–Zrobił oczy biednego szczeniaka, nie pierwszy raz zresztą, odkąd go poznała.


  –Tak myślisz?–zaczęła się znim droczyć.–Powiem ci, czy było też dobre.–Wzięła kęs do ust.


  Nagle Filip wyrwał jej zrąk widelec, nadział duży kawałek kurczaka izanim Maja zdołała zareagować, wsadził go sobie do ust.


  –Już nie musisz. Stwierdzam, że jest zjadliwe.–Zaśmiał się, kiedy Maja trzepnęła go po głowie.


  Wzięła talerz iwzdychając ostentacyjnie, nałożyła mu sporą porcję. Nie pokazywała tego wakademiku (bo to oznaczałoby dla niej katastrofę), ale lubiła gotować dla innych. Lubiła też patrzeć, jak ktoś je przygotowane przez nią potrawy.


  –Przecież ty mnie zrujnujesz. Chyba złożę podanie oprzeniesienie–powiedziała, wręczając mu pełny talerz.


  –Ej, ostatnio to ja zrobiłem schabowe–przypomniał jej.


  Tak, to prawda, ale po tym już trzykrotnie mnie obżarłeś–pomyślała złośliwie. Nie powiedziała tego na głos, tylko pokręciła głową zdezaprobatą.


  –Dobra, bo się zaraz udławię–powiedział, pałaszując danie, jakby ktoś miał mu za chwilę wyrwać ten posiłek zgardła.–Jutro. Ty ija. Pizza. Na mieście–mówił, połykając każdy wyraz, zupełnie jak jej kurczaka zmakaronem sojowym.


  –Żebyś wiedział–odpowiedziała, ale po chwili przyszła refleksja.


  Czy on mnie zaprosił na randkę?–zastanowiła się przerażona.


  Maja nie chodziła już na randki. Nie chciała się znikim wiązać. Chciała się wdrożyć wstudenckie życie izaznać wszystkich uroków mieszkania poza domem. Chciała wyrwać się spod irytującej kurateli rodziców.


  Chciała… czuć.


  Nie interesowały jej związki ani przypadkowe randki.


  –To jesteśmy umówieni.–Uśmiechnął się do niej promiennie iczmychnął do swojego pokoju, zostawiając ją zdylematem.


  Cholera, że też musiałam się odezwać–pomyślała, zastanawiając się od razu nad wybrnięciem ztej sytuacji.–Pomyślę otym jutro.


  Teraz jej życie idealnie przypominało motto Scarlett O’Hary, do którego stosowała się bardzo sumiennie.


  Po godzinie wróciła Liza. Wyglądała jak zmokła kura. Wpokoju było chłodno, ponieważ zapowietrzyły się kaloryfery. Dopiero wprzyszłym tygodniu ktoś miał się tym zająć. Przemarznięte weszły pod koc iwłączyły sobie jakiś film. Oczywiście Eliza pragnęła komedii romantycznej, ale dla Majki byłaby to jedna wielka tortura, dlatego stanęło na horrorze ozombi. Takie zwykłe chwile spędzane zkoleżanką Maja zatrzymywała głęboko wsercu, bo wierzyła, że pozostaną znią na zawsze, nieważne gdzie rzuci ją los iczym zechce ją jeszcze zaskoczyć.


  Wieczorem Liza zakomunikowała, że czas się szykować. Maja spojrzała na nią nieprzytomnie.


  –Na co mam się szykować?–zapytała skonsternowana, odwijając się zkoca.


  –No jak to na co?–Przyjaciółka nie patrzyła na nią, tylko wyciągała zszafy jakieś ubrania.–Idziemy na imprezę dwa piętra niżej. Już się wszystkiego dowiedziałam. Kolesie zpokoju sześćdziesiąt osiem organizują imprezę zapoznawczą.–Podsunęła jej pod oczy jakiś skrawek zielonego materiału.–Włóż to–poleciła.


  –Chyba sobie żartujesz.–Maja wpadła wlekką panikę.– Nie mam ochoty nigdzie wychodzić–zawyła, gdy koleżanka rzuciła wnią kolejnym elementem garderoby.


  –No przestań. Obiecałaś–oburzyła się Liza, chociaż współlokatorka niczego jej nie obiecywała.–To będzie ładnie na tobie wyglądało.–Wskazała głową spódnicę, którą Maja zdecydowanym ruchem odłożyła na bok.


  Po piętnastu minutach tej słownej przepychanki Maja zgodziła się zejść znią na dół iprzetrzymać chociaż pół godziny.


  Tak, pół godziny to nic wielkiego–myślała, gdy zamykały za sobą drzwi.


  Wszystkie pokoje wakademikach wyglądały identycznie. Te same meble, ten sam rozkład pomieszczeń, taki sam bałagan. Segment mieszkalny na czwartym piętrze sprawiał jednak wrażenie wyjątkowo schludnego, mimo że zajmowali go sami faceci. Na miejscu zebrało się już kilka osób, których Maja nie kojarzyła nawet zwidzenia.


  Wjej dłoni znalazła się nagle butelka piwa; rozbrzmiała muzyka. Po kilku łykach alkoholu dziewczyna trochę się rozluźniła. Po opróżnieniu butelki stwierdziła, że przecież to kolejna okazja do kolekcjonowania przeżyć. Uśmiechała się szeroko iwłączyła nawet do kilku rozmów.


  Ajednak to potrafię–pochwaliła samą siebie wmyślach, czując lekkość wgłowie.


  –Tu jesteście–usłyszała za plecami.


  Od razu rozpoznała głos Filipa. Wpadła wpanikę, bo mógł wywlec przy ludziach jej nieopatrzną zgodę na wspólne wyjście na pizzę. Takie informacje wygadane na głos stają się bardziej wiążące.


  –Ładnie to nie informować współlokatorów oimprezie?–zapytał, udając pretensję.


  –Hej, mnie nie pytaj. Ja zostałam tu zaciągnięta siłą–zażartowała, czując na sobie jego spojrzenie.


  Niebieskie oczy przewiercały ją na wylot. Ich kolor był tak intensywny, że wręcz nieprawdopodobny.


  Wprzyrodzie nie istnieją tak niebieskie oczy–myślała nieprzytomnie.


  Po chwili dołączyła do nich Eliza ijakaś nieznajoma dziewczyna. Rozmawiali ogłupotach, aMaja poczuła ulgę, bo wyglądało na to, że Filip zapomniał oich jutrzejszym spotkaniu albo sam chciał to na razie trzymać wtajemnicy.


  Idobrze–pomyślała, bo gdy to odwoła, Filipowi nie będzie przy innych głupio.


  Minęło uzgodnione pół godziny, ale Maja wcale nie czuła potrzeby powrotu do pokoju. Zapatrzyła się wszybę wciemnym kącie długiego korytarza. Sączyła drugie piwo iczuła spokój. Taki, jakiego już dawno nie zaznała.


  Odwróciła się gwałtownie ipo raz drugi tego dnia napotkała te same ciemne oczy. Tym razem nie patrzyły na nią ze zdziwieniem czy strachem. Teraz ich właściciel wyglądał na zaintrygowanego. Poczuła kołatanie serca igorąco wkażdym najmniejszym fragmencie ciała.


  To był niedobry znak. Bardzo niedobry.


  Facet oderwał się od jakiejś rozmowy iruszył wkierunku Mai, aona zapragnęła jak najszybciej uciec. Zniknąć. Mimo to nie ruszyła się zmiejsca. Nie uciekła.


  Wysoki, oszerokich inieznacznie umięśnionych ramionach. Ociemnych, lekko falujących włosach ibrązowych oczach. Osprężystym ipewnym siebie kroku. Był wszystkim, czego chciała się pozbyć ze swojego życia. Miało pozostać wnim jedynie mnóstwo wspomnień inowych wrażeń. Żadnych romansów, żadnych motyli wbrzuchu… ajuż na pewno nie takich, które poruszyły się wniej teraz, jakby dopiero się wykluły ze swoich kokonów.


  –Mam kolegę–powiedział, gdy stanął tuż przy niej.


  –Gratuluję–odpowiedziała kąśliwie.


  Ku jej całkowitej irytacji chłopak zaśmiał się wgłos, odchylając do tyłu głowę.


  –Boże, gdybyś nie była taka zabawna…–Nie dokończył tej błyskotliwej myśli, tylko pokręcił głową iwziął łyk piwa.–No więc mam kolegę…–zrobił wymowną pauzę–który mógłby cię podholować do mechanika–dokończył iponownie się napił.


  –Dzięki, ale chyba jednak go zepchnę do Wisły.–Uśmiechnęła się na tę myśl.


  –Ale dlaczego?–zapytał, szczerze zainteresowany.–Przecież to całkiem dobry samochód.–Uniósł ciemne brwi.


  Dziewczyna stwierdziła, że są idealne. Zupełnie jak pięknie wykrojone usta, które wyginał wszczerym uśmiechu. Na ten widok oblało ją gorąco iprawie ugięły się pod nią kolana. Zdecydowanie to nie były dobre objawy… chyba że to objawy grypy albo przeziębienia. Tak, to musi być to.


  –Bo zawsze chciałam to zrobić–odpowiedziała zgodnie zprawdą.


  –Tak po prostu?


  –Tak po prostu–odpowiedziała, uśmiechając się do niego. Skoro to tylko grypa, co jej szkodzi się do niego uśmiechać.


  –Okej–odezwał się wreszcie.


  –Co okej?–zapytała rozkojarzona.


  –Wezmę od kolegi auto, podholujemy twoją astrę gdzieś za miasto izepchniemy ją do rzeki, chociaż uważam, że to barbarzyństwo.–Ponownie napił się piwa.


  Maja wpatrywała się wniego uważnie, bo nie dowierzała, że ten obcy dla niej chłopak, którego imienia nawet nie poznała, tak najnormalniej wświecie proponuje jej pomoc wrealizacji tego nietypowego pomysłu.


  Amoże chce mnie wcoś wrobić?–zastanowiła się.


  –Dlaczego?–zapytała podchwytliwie, aon na chwilę zastygł zbutelką przy ustach.


  –Tak po prostu.–Wyszczerzył się.


  Chwilę wpatrywali się wsiebie iwcale nie było niezręcznie. Wprost przeciwnie–było przyjemnie izwyczajnie.


  Tę chwilę przerwało pojawienie się Filipa. Mijając ich, zmierzył jej towarzysza podejrzliwym wzrokiem, apotem przeniósł spojrzenie na nią izapytał:


  –To jutro jesteśmy umówieni? Tak na osiemnastą?


  Maja dostała palpitacji serca, ale nie mogła zrobić nic innego, tylko bezmyślnie przytaknąć głową.


  –To do jutra, oile już dziś się nie zobaczymy!–Puścił do niej oko iruszył schodami na górę.


  Wzięła duży łyk piwa.


  No to się wpakowałam–pomyślała.


  –Randka?–odezwał się jej towarzysz.


  Maja westchnęła ostentacyjnie.


  –Na to wygląda.


  –Kolega zpokoju obok?–drążył niedbałym tonem.


  –Nom.–Odwróciła wzrok, czując, jak palą ją policzki.


  –Chcesz dobrej rady?–zapytał, opierając się ownękę okienną.


  –Nie–odpowiedziała, na co się ponownie roześmiał.


  –Itak ją dostaniesz–powiedział, wciąż rozbawiony.– Randki zczłowiekiem, który mieszka za ścianą, to nie najlepszy pomysł–oznajmił zdecydowanie izpełną powagą.


  –Tak? Ajaka jest idealna odległość pomiędzy osobami chcącymi iść na randkę?–zapytała zrówną powagą.


  –Przynajmniej dwa piętra–odpowiedział zrozbrajającym uśmiechem.


  Odwrócił się iposzedł wstronę swojego pokoju, ale po chwili się zatrzymał iwrócił do niej truchtem.


  –Jestem Kamil.–Wyciągnął rękę.


  –Maja.–Odwzajemniła uścisk jego ciepłej dłoni.


  –Maja–powiedział do siebie, po czym ruszył zpowrotem.


  Poruszona wróciła do swojego pokoju. Na chwilę owszystkim zapomniała.
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  –Nie smakuje ci?–zapytała zatroskana Lena, wpatrując się wniego intensywnie.


  Kamil ocknął się zzamyślenia izaprzeczył szybko:


  –No co ty. Zajebiste!–Zabrał się od razu do jedzenia, żeby nie sprawić dziewczynie przykrości.


  Wszystko było smaczne, ale on od wczorajszego wieczoru czuł się dziwnie skołowany. Nie potrafił się na niczym skupić.


  Zsamego rana otrzymał telefon od brata zzaproszeniem na obiad. Kamil nie przepadał za gotowaniem, dlatego ta propozycja bardzo przypadła mu do gustu. Lena zrobiła eskalopki wsosie śmietanowym iobserwowała go uważnie, gdy brał pierwszy kęs. Potem przyznała się, że nigdy nie przyrządzała tego dania inie była pewna, czy jej wyszło, ale poprosiła też oszczerość, żeby następnym razem mogła coś ewentualnie poprawić.


  –Genialne–zadecydował, gdy opróżnił talerz.–Lena, zostaw go wcholerę, aoświadczę ci się nawet dziś.


  Lena zaśmiała się głośno izerknęła wstronę Kuby.


  –Przemyślę to.–Puściła do niego oko.–Wkażdym razie dobrze wiedzieć, że mam alternatywę. Tylko czy to dobry pomysł zamieniać brata na brata.


  –Już ci mówiłem, gówniarzu, że najmniejszych szans nie masz!–Kuba chwycił Lenę za rękę iposadził sobie na kolanach.


  Następnie pocałował ją wszyję iobjął ciasno ramionami.


  –Właśnie mnie zemdliło–powiedział Kamil, czując bardziej rozbawienie niż wspomniane uczucie.–Czy wy możecie chociaż przy mnie trzymać łapy przy sobie?–zapytał retorycznie, zdając sobie dobrze sprawę, że wich przypadku to niemożliwe.


  Lena cmoknęła swojego chłopaka wskroń izaczęła zbierać talerze. Bracia pomogli jej uprzątnąć stół, apotem dziewczyna wygoniła ich zkuchni, bo chciała wspokoju przyrządzić deser. Kamil czuł się już jak wypchane zwierzę, ale na dźwięk słowa „deser” zaświeciły mu się oczy.


  Uwielbiał słodycze, szczególnie domowe wypieki idesery. Wzwiązku ztym, że nigdy ich sobie nie odmawiał, musiał uprawiać sport, wprzeciwnym razie szybko by się roztył. Zaczął biegać, awwolnych chwilach wypacał się na siłowni. Nie była to zbyt wysoka cena za przyjemność, jakiej dostarczały mu słodkości.


  –Jak akademik?–zapytał Kuba, gdy zostali sami.


  –Znośny, tato–odpowiedział zuśmiechem.


  Kuba już chyba do końca życia będzie go traktował jak gówniarza ichociaż kiedyś bardzo go to irytowało, teraz zaczął doceniać jego troskę. Nie mieli już rodziców. Właściwie mieli ojca, ale ten odsiadywał wyrok za morderstwo, więc dla Kamila równie dobrze mógłby nie żyć. Był bardzo wdzięczny starszemu bratu, że interesował się jego życiem.


  Kuba zaśmiał się ipokręcił głową, rzucając się zimpetem na kanapę.


  –Asą jakieś fajne laski?–zapytał, uśmiechając się pod nosem.


  –Lena!–Kamil krzyknął głośno wstronę kuchni.–Kuba chce, żebym go poznał zjakimiś studentkami!–dodał, na co brat zrobił wielkie oczy irzucił się na niego, spychając go zfotela.


  –Ty mały gnoju–powiedział izaczął go okładać po żebrach.


  –Leeenaaa!!!–wrzasnął Kamil, dusząc się własnym śmiechem.–Raaatuj!!!–Przeturlał się przez pokój.


  Śmiał się tak mocno, że nie mógł się bronić ani podnieść zpodłogi.


  Dziewczyna przybiegła wokamgnieniu, apotem zatrzymała się wdrzwiach, uśmiechając się zpobłażaniem na widok ich wygłupów. Miała rozwiane włosy, ajej policzek był wysmarowany bitą śmietaną. Wyglądała pięknie. Kuba zapatrzył się na nią, wciąż przygniatając kolanem Kamila. Potem podniósł się, chwycił ją za rękę izaciągnął do kuchni.


  Kamil pokręcił zniesmaczony głową na ich niekończące sięobłapianie, ale nie zamierzał zostawiać ich samych. Jeszcze nie. Przecież obiecano mu deser.


  *


  Późnym popołudniem wracał niespiesznie do kampusu zpostanowieniem poświęcenia chociażby jednej godziny na naukę.


  Ale wcześniej drzemka–zadecydował.


  Czuł się tak ociężały, że ledwie się poruszał. Deser, na który składały się lody, czekolada, owoce ibita śmietana, pochłonął wciągu kilku minut. Już dawno nie jadł czegoś równie genialnego. Mijał właśnie niewielki sklep spożywczy, który znajdował się na tyłach jego akademika. Zerknął wstronę przeszklonej witryny i… To znowu ona–pomyślał. Wszędzie, gdzie spojrzał, widział dziewczynę od samochodu. Maję. Na jej widok bezwiednie się uśmiechnął.


  Już miał wchodzić do budynku, gdy uświadomił sobie, że przecież powinien kupić mleko ijeszcze coś równie potrzebnego, ale nie mógł sobie wtej chwili przypomnieć, co by to miało być. Liczył na to, że gdy wejdzie do sklepu, to sobie przypomni.


  Wszedł do środka iod razu ją wypatrzył. Trzymała na biodrze plastikowy kosz wypchany po brzegi zakupami. Kamil zastanawiał się, jak taki mikrus jest wstanie udźwignąć ten ciężar.


  Wykorzystując, że Maja jeszcze go nie spostrzegła, zaczął się jej przyglądać. Miała na sobie proste dżinsy, obcisły sweter, ana nim krótką czarną kurtkę. Zerknął wdół, atam spod nogawek wystawały dwie różne skarpety–jedna czerwona, adruga niebieska wkropki. Jego uśmiech stał się szerszy.


  Ruszył wjej kierunku inie wypowiadając ani jednego słowa, wziął od niej kosz. Dziewczyna odwróciła się gwałtownie, zapewne myśląc, że to jakiś złodziej. Kiedy napotkała jego rozbawione spojrzenie, zmarszczyła brwi.


  –Czy ty mnie śledzisz?–zapytała, próbując odebrać ciężki koszyk.


  –Chciałabyś–odparł, odsuwając się zjej zakupami.


  Przecież sam ledwie to dźwigał, jak to chuchro miało zamiar donieść to do siebie. Wyświadczał jej jedynie kumpelską przysługę.


  –Tak, marzę otym.–Pokręciła głową.–Oddasz mi moje zakupy?–zapytała.


  –Oddam, jak skończysz. Pomogę ci to zanieść, bo się zarwiesz–wytłumaczył jak dziecku.–Atak wogóle to urządzasz imprezę czy jak?–Wskazał na pełny kosz.


  Dziewczyna zrezygnowała zwykłócania się owłasne zakupy iruszyła wzdłuż półek wposzukiwaniu czegoś jeszcze, chociaż Kamil uważał, że kupiła już wszystko. Dosłownie.


  –Lubię mieć zaopatrzoną lodówkę–odpowiedziała, odwracając się do niego tyłem.


  Po chwili zgarnęła zpółki pomidory wpuszce oraz słoik korniszonów iwsadziła do koszyka. Zmierzyła Kamila spojrzeniem, jakby chciała wybadać, ile wytrzyma. Postanowił nie dać po sobie poznać, że zaraz urwie mu się ramię. Uśmiechnął się promiennie iposłusznie ruszył za nią.


  –Lubisz gotować?–zapytał, żeby zagaić rozmowę, ale przede wszystkim aby czegoś się oniej dowiedzieć.


  –Bardzo, ale tutaj ta umiejętność sprowadza na mnie same kłopoty–westchnęła głośno ipopatrzyła na niego przez ramię.


  –Jak to?–dopytywał zaintrygowany.


  –Ta randka…–Machnęła niedbale ręką wpowietrzu.– Poza tym straty finansowe iogólnie dużo by opowiadać.


  –À propos randki. Jak się udała?–zapytał, czując dziwny dyskomfort na wspomnienie tamtego kolesia.


  Awszystko dlatego, że nie spodobał mu się od pierwszego wejrzenia. Wyglądał, jakby chciał pożreć tę małą dziewczynkę wcałości. Kamil czuł do niej sympatię jak do siostry. Nie, nie jak do siostry–skrzywił się wmyślach na ten pomysł. Jak do dobrej koleżanki–tak, to zabrzmiało znacznie lepiej.


  –Nie odbyła się–powiedziała lekko, awjej głosie usłyszał zadowolenie.


  –Dlaczego?–drążył.


  –Filip dostał rozstroju żołądka. Chyba się czymś struł.– Uśmiechnęła się pod nosem, czytając etykietę na jakimś jogurcie.


  Kamil parsknął głośno. Ta dziewczyna była niemożliwa. Zapamiętał sobie, żeby jej nigdy nie podpaść, bo wyglądało na to, że jest zdolna do wszystkiego.


  –Boję się ciebie–przyznał głośno.


  –Isłusznie–odpowiedziała pewnie, posyłając mu szybkie spojrzenie.–Zaczynasz sobie umnie grabić.


  Kamil uznał, że dziewczyna ma bardzo ładne oczy.


  Właściwie to wszystko ma ładne–pomyślał po chwili zastanowienia. Była drobna, ale bardzo proporcjonalna. Dżinsy opinały zgrabny tyłek, aobcisły sweter ukazywał pełne piersi. Miedzianokasztanowe włosy były gęste ilśniące. Dziewczyna związała je wluźny kok, zktórego wysuwały się ciężkie pasma. Kamil miał ochotę sięgnąć do gumki ije uwolnić. Chciał zobaczyć, jak opadają na jej ramiona. Chciał zatopić wnich palce…


  Odchrząknął, zaskoczony tą wizją. Chyba zbyt długo obywał się bez seksu. To już trzy długie miesiące posuchy. Znikim nie był, odkąd rozstał się zKaroliną. To zaczynało mieszać mu wgłowie.


  –Ale czym? Że przychodzę ci zpomocą? Ito drugi raz–powiedział, odganiając od siebie nieproszone wizje.


  –Jasne–rzuciła beznamiętnie iobjuczyła go zgrzewką wody mineralnej.


  Czy ona oszalała?–pomyślał natychmiast.Co zamierza robić ztaką ilością żarcia?


  –Czy to już koniec?–zapytał znadzieją, aMaja posłała mu ostrzegawcze spojrzenie.


  Chryste, nawet ta jej karcąca mina jest ładna–stwierdził spanikowany, gdy jego serce zrobiło salto wklatce piersiowej.


  –Aco? Ciężko ci?–zapytała niewinnie.


  –Żartujesz?–Próbował odgrywać twardziela.–Zastanawiam się tylko, czy ty otwierasz wakademiku małą gastronomię.


  Maja roześmiała się, aon poczuł dziką ochotę, aby wciążsłuchać tego śmiechu, chociaż to mieszało mu wgłowie. Jakby słuchał zwodniczego śpiewu syreny. Zwodniczego, bo dobrze wiedział, że to nie prowadzi do niczego dobrego.


  Dziewczyna nareszcie dotarła do kasy izapłaciła za zakupy. Wziął te najcięższe, aona zgarnęła kilka foliowych reklamówek zlady ipopakowała wnie jakieś drobiazgi.


  Całą drogę rozmawiali ogłupotach. Kamil stwierdził, że miło jest zkimś tak po prostu pogadać. Odkąd przyjechał do Warszawy, znikim nie nawiązał bliższych kontaktów. Dzisiejszy dzień, który spędził wtowarzystwie brata ijego dziewczyny, był miłą odmianą, adodatkowo spotkanie zMają wprawiło go wjeszcze lepszy humor. Chłopak nie chciał, aby to się już kończyło, dlatego gdy zatargał zakupy aż do kuchni wjej segmencie, zapytał:


  –Posłuchaj… masz plany na wieczór?


  Maja przygryzła wargę, apotem uciekła spojrzeniem gdzieś wbok.


  –Chyba mnie nie podrywasz?–zapytała żartobliwie, jakby kompletnie odrzucała ten pomysł.–Bo wiesz, co się dzieje zfacetami, którzy się na to zdecydują…–Ostatnie zdanie powiedziała ściszonym głosem.


  –Absolutnie nie.–Roześmiał się.–Nie jestem aż tak szalony.–Podniósł ręce wgeście poddania.–Po prostu pomyślałem sobie, że może byśmy… nie wiem, obejrzeli razem film, czy coś.–Wzruszył ramionami ipoczuł się głupio.


  Maja popatrzyła na niego roześmianymi oczami, apotem zaczęła wypakowywać tę tonę produktów, którą przytargali ze sklepu.


  –Jaki film?–zapytała.


  –Nie wiem, aco lubisz oglądać?–zapytał, chociaż zgóry wiedział, na co ma się szykować.


  Komedie romantyczne iróżne obyczajówki, którymi karmiła go Karolina, do tej pory odbijały mu się czkawką.


  –Horror albo film akcji, albo fantastyka, anajlepiej wszystko razem–powiedziała rozmarzona.–Masz coś takiego?–Uniosła pytająco brwi.


  –Mam–odpowiedział.–To jak, umnie czy uciebie?– Zajrzał do pokoju, który zapewne dzieliła ze współlokatorką.


  Maja zastygła przez chwilę wbezruchu, apotem spojrzała mu prosto woczy. Nagle spoważniała ipowiedziała:


  –Obiecaj mi jedno.–Zawahała się na moment ispuściła wzrok, ale po chwili znowu spojrzała na niego tymi niebieskozielonymi oczami idodała cicho:–Obiecaj mi, że to będzie tylkoprzyjaźń iniczego więcej nie będziesz oczekiwał.


  Kamil wpierwszej chwili miał ochotę parsknąć na tę jej pewność siebie, ale coś we wzroku dziewczyny go powstrzymało.


  –Obiecuję–powiedział.


  Na nic innego nie liczył, zapraszając ją czy pomagając jej wtym czy wtamtym. Nie chciał związków itego, co ze sobą niosły. Miał ochotę jedynie spędzić czas wjej towarzystwie, bo polubił ją od pierwszego wejrzenia. Kamil wierzył wprzyjaźńpomiędzy mężczyzną akobietą. Więc tak, mógł jej to obiecać bez mrugnięcia okiem.


  –Dobrze.–Rozluźniła się.


  Ale jesteś dziwna–pomyślał natychmiast, bardziej zsympatią niż niechęcią. Bycie dziwnym wtaki uroczy sposób wogóle mu nie przeszkadzało.


  –To może umnie?–zapytał, wciąż stojąc jedną nogą na korytarzu.–Mojego współlokatora nie ma, wyjechał do domu i…–Po chwili zdał sobie sprawę, jak to zabrzmiało, idodał:–Ale możemy iuciebie, jak wolisz.–Wzruszył ramionami.


  –Spokojnie, teraz już nie myślę, że chcesz mnie zaciągnąć do siebie, żeby mnie uwieść–powiedziała.–Będę uciebie takza pół godziny, okej?


  –Jasne–zgodził się od razu ipodziękował wmyślach za te pół godziny, dzięki czemu będzie mógł ogarnąć pokój.–Wtakim razie czekam. Pokój sześćdziesiąt siedem–poinformował iwyszedł na korytarz.


  Chociaż bardzo mu taki układ odpowiadał, wjego głowie wciąż kołatała się obietnica, którą złożył dziewczynie. Wypowiedziana tym poważnym tonem, wywołała wnim dziwny niepokój.
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